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c e s a r s k i e  r o z p o r z ą d z e n i e ,  zezwalające 
na wydatki nagle, w budżecie państwowym 
nie przewidziane.

W rozporządzeniu tom rząd przyznał k re­
dyty dodatkowe na r 1897 w ogolnej sumie 
1,206.085 zł. Wydatek ten ma być pokryty 
z uchwalonej nadwyżki budżetu na r. 1897 
w kwocie 949.000 zł., z funduszu melioracyj­
nego ł0l.700 zł. i z przyznanej, ? nieużytej 
sumy na zakupno budynku sądowego w Sa­
noku, w kwocie 165.000 zł.

Rozporządzenie cesarskie okazało się nie- 
zbędnem z powodu gospodarstwa państwowe­
go, które nie może stanąć dlatego, że rząd 
nagle zamknął Radę państwa i że Rada pań­
stwa me mogła uchwalić dodatkowych kredy­
tów.

Inna rzecz, czy rządzenie na podstawie 
rozporządzeń cesarskich, bez wyjątkowych i 
istotnie n a g ł y c h  powodów, jak się tego 
ustawa zasadnicza domaga, jest konstytucyjne?

Mamy przed sobą pierwszy krok, za fetó 
rym niebawem zapewne pójdzie następny, 
kiedy rząd na tej samej drodze cesarskiego 
rozporządzenia nałoży na ludność podatek od 
cukru, którego moc obeeme obowiązująca 
kończy się z 31 lipca 1897 r., a więc za ty ­
dzień. Otwiera się tu równia pochyła, po któ­
rej łatwo się stoczyć w otchłań absolutyzmu. 
Czy rozporządzenie takie jest w konstytucyi 
przewidziane? Jest, l e c z  p o d  p o d  p e w n y ­
mi  t y l k o  w a r u n k a m i .  Gdyby bowiem 
wolne było rządowi przyznawać zapomoeą 
rozporządzeń cesarskich kredyty na wydatki 
państwowe i gdyby wolno mu było wybierać 
podatki na pokrycie tych wydatków, to w ta ­
kim razie nie ma co bawić się konsiytucyę, 
lepiej otwarcie powiedzieć: Austrya jest pań­
stwem absolutnie rządzonem.

Do takich to smutnych konsekwencyi 
doprowadzić może sangwiniczne 1 nieroztro­
pne zamknięcie Rady państwa, zamknięcie 
w chwili, kiedy najważniejsze, państwowej 
doniosłości sprawy bieżącej gospodarki pań­
stwa nie były załatwione. W takiej chwil, 
warto jest przypomnieć szerszej publiczności 
brzmienie odnośnegu postanowienia ustaw 
zasadniczych.

Paragraf 14, osławiony i jak utrzymują, 
badzo modny obecnie, paragraf 14 konstytu 
cyi powiada:

„Jeżeli się w czasie, w którym Rada pań 
stwa nie jest zebraną, okaże nagła  p o trzeb a  
takich zarząuzeń, do których według konsty- 
tucyi potrzebne jest przyzwolenie Rady pań 
stwa, wówczas m o g ą  b y ć  zarządzenia takie 
wydane p o d  o d p o w i e d z i a l n o ś c i ą  c a ­
ł e g o  m i n i s t e r s t w a  w drodze cesarskie­
go rozporządzenia, o ile zarządzonia takie nie 
mają na celu zmiany konstytucyi, i o ile nie 
dotyczą trwałego obciążenia (podatkami lub 
ianemi op/atami) ludności, ani sprzedaży dóbr 
państwowych. Rozporządzenia cesarskie mają 
tymczasową moc prawa, jeżeli są podpisane 
przez wszystkich ministrów i ogłoszone zwy- 
raźnem powołaniem się na konstylucvę. Moc 
prawna taKich rozporządzeń gaśnie, jeżeli rząd 
me przedłoży ich do konstytucyjnego zatwier­
dzenia najbliższe) Radzie- państwa i to n a ­
przód Izbie posłów w cztery tygodnie po jej 
zwołaniu, lub jeżeli Rada państwa odmówi 
im zatwierdzenia."

Wobec tego brzmienia konstytucyi, ze 
s t a n o w i s k a  k o n s t y t u c y j n e g o  i w o l ­
n o ś c i o w e g o  m u s z ą  s i ę  m i m o w o l ­
n i e  n a s u w a ć  p e w n e  o b a w y  o p r z y ­
s z ł o ś ć .  A jeżeli dodamy, że w tym rządo­
wym budżecie, zalatującym wonią absolutnych 
czasów, znajduje się puzycya na ni/sze gi- 
mnazyum w Cylei" do końca roku szkolnego 
1896/7 ewentualnie na dalsze potrzeby dla 
słoweńsko-niemieckiego gimnazyum mzszego 
wydatek zwyczajny 12.50U zł., — to możemy 
sobie wyobrazić, jaki hałas podniosły przeciw 
t^mu dzienniki opozycyjne, a w pierwszym 
rzędzm N. fr .  Presse, która w dzisiejszym 
artykule wstępnym zapytuje: czy to była
istotnie rzecz nagła, czy rząd nie wiedźm! 
w kwietniu, że skoro mu Rada państwa 
w styczniu 1897 skreśliła pozycyę na gimna­
zyum cylej&kie, to nie będzie miał kredytu 
na rok szkolny 1897 8 i czy nie powinien był 
rząd wcześniej o tern pamiętać i wnieść do 
Rady państwa przedłożenie o kredyt? Jeżeli 
rząd pozwala sobie zastępować uchwałę Rady 
państwa cesarskiem rozporządzeniem, to 
może zrobić wszystko.

W końcowym ustępie swego dzisiejszego 
artykułu wstępnego N. f r .  Presse odkrywa 
..tajemnicę", że Słoweńcy wiedzieli z góry, iż 
pozyc budżetowa w Izbie upadnie, że zro­
bili to imyśl.1je) gdyż przekonali się, że 
z samoistnem gimnazyum słoweńskim zły in 
teres zrobili, że im lepiej wziąć gimnazyum 
nieimecsń w Cylei i przieinignić na słoweńsko- 
memieckie

J e  lem słowem Niemcy w Cylei wpadli 
z deszczu pod rynnę. „Niemcy wogóle mają 
w te 111 nowy dowód, że w dzisiejszych sto- 
sunkacn nie potrafią niczego uzyskać. Gd j e ­
dnak będą silni i jedni, niczego ’ obaw iać 
s ę nie potrzebują" — tak pociesza icn N. fr, 
Presse.

* *
*

O stosunkach wewnętrznej polityki w Au- 
stryi mamy dziś do zanotowania dwa głosy 
prasy niemieckiej z „Reichu". Są to dwa li­
sty z Wiednia, jeden do Hamburger Nachrich- 
i n, urugi do Frankjurter Ztg. W organie bi- 
smarkowskim przemawia jakiś półurzędowiec 
au ryacki, w F.-ankf. Ztg., pisze znany afe­
rzysta wiedeński, współpracownik polakożer­

czego tygodnika wiedeńskiego niejaki pan 
K a n n e r ,  iriformu,ący się w kołach dzienni­
karzy najnliżej rządu stojących. Hamburger 
Ztg. p isze ;

„Właściwa praktyczno-polityczna wartość 
enuncyacyi wiernokonuty tucyjnej szlachty na 
tern polega, że żąda ona od rządu prowadze­
nia dalszych rokowań ugodowych celem stwo­
rzenia w Czechach i na Morawach „pokoju 
bożego" Gottcsfrieden i uzdrowienia Rady 
państwa, aby zdolną by/a do podjęcia dalszych 
prac.

Przemawia to na korzyść roztropności 
politycznej niemieckiej szlachty, że nie do­
maga się odwołania rozporządzeń językowych 
czeskich jako warunku zgody. Niemiecka szla­
chta stoi także na stanowisku opozycyjnein, 
lecz nie na stanowisku negacyjnem Jej głó­
wną troską i staraniem jest, aby „rząd Jego 
Cesarskiej Mości był sprawowany w porządku11 
i dlatego nie stawia szlachta niemiecka wobec 
ministerstwa żądań, któreby były wTezwamem 
do kapitulacyi. Cofnięcie rozporządzeń języ­
kowych czeskich nie jest dla niej warunkiem 
do podjęcia rokowań, lecz jest ostatecznym 
ich celem. To też nad żądaniem szlachty nie­
mieckiej, aby rząd nu nowo podjął rokowania 
ugodowe, nad tern żądaniem trudno będzie 
ministerstwu hr. Badeniego przejść do po­
rządku dziennego.

Gdyby to gabinet hr. Badeniego istotnie 
uczynił, to ściągnąłby na swą głowę ciężką 
odpowiedzialność, a następca jego musiałby 
przecie szukać punktów stycznych w ugodo­
wym kierunku. Byłoby bardzo na czasie mó­
wić także o wypadkach w Eger, gdzie poli 
tykę rubiono na ulicy, a ostatecznie sprawy 
wewnętrzne austryacLe starano się zużyć, ja ­
ko artykuł eksportowy w celu poprawienia bi­
lansu handlowego opozycyjnych stronnictw.

Pożałowania godne wykroczenia przeciw 
ustawom doprowadziły do repiesyi, do której 
doprowadzić musiały, gdyż państwo au- 
stryackie nie jest skłonnem do ustąpienia 
przed kimkolwiek. Można jednak mieć na­
dzieję, że takie wypadki, jak w Eger, więcej 
się nie powtórzą. Polityka eksportu wewnę­
trznych spraw poza granice państwa nie mia­
ła żadnego powodzenia w Eger, a poważny i 
chłodny sąd całego szeregu pierwszorzędnych 
organów prasy niemieckiej Rzeszy o wypa­
dkach w Eger działał tu w Austryi, jako pra­
wdziwie sezonowy zimny tusz".

Z innego źródia Frankfurter Zei/ung czer­
pie swe informacje. Giełdziarskie to, najzna­
komitsze pismo twierdzi, „że nie można dość 
szybko piórem śledzić coraz liczniejszych klęsk 
gabinetu hr. Badeniego." Opisuje następnie 
wypadek, jaki się gabinetowi wydarzył z Cy- 
ieją i z Cieszynem, poczem tak rozumuje:

„Jeżeli te wiadomości o Cylei i Cieszy­
nie były obliczone na Niemców, aby ich zła­
pać, to Niemcy mają teraz znacznie w a­
żniejsze sprawy, jak zajmowanie się trudno­
ściami, jakie rząd robi polskiemu gimnazyum 
w Cieszynie i zawodem, jaki rząd przygoto­
wał Polakom. Za to Polacy wściekają się 
z powodu stanowiska, jakie ich polskie mi­
nisterstwo w tej ich polsko narodowej spra­
wie zajęło

Prasa polska przepowiada to hr. Bade- 
niemu już dzisiaj, że nie padnie on przez ni­
kogo innego, jak  tylko przez swych w/asnych 
rodaków z Koła polskiego. Ministerstwo hr 
Badeniego jest jak  człek, chorobą złożony. 
Czy się oprze na prawo czy na lewo, każdy 
ruch boli i osłabia."

**
W sprawie wizyty, jaką parlamentarna 

komisya miała zaszczycić Korneliusza Iler- 
za, ciekawym jest in tem ew , który współpra­
cownik paryski Figara miał onegdaj, z pożało­
wania godnym chorym z Bornemouth. Oto sło 
wa wypowiedziane przez Herza : Komisya po­
szukuje winnych; jestem gotow być jej wt e m 
pumocny, a z drugiej strony komisya musi 
dopomódz mi, do udowodnienia mej mewin 
ności. — Zadrży ten, kio się dowie o nikczem- 
nuści, z jaką postępowano względem mnie, 
celem uratowania winnych. Nigdy nie miałem 
z Panumą nic do czynienia (!).

Znana depesza do barona Reinacha, wsku­
tek, której wymazano mnie z listy legii hono- 
rowoj, publikowaną została w formie fałszy­
wej ale na szczęście posiadam jej oryginał; 
nie odnosi się ona do Panamy, ale do pe­
wnej ważnej kwestyi państwowej, do wiel­
kiego przedsięwzięcia w zakiesie polityki ze­
wnętrznej, którego wyjawienie poruszyłoby 
całą Europę, a Francyę zmusiłoby do uzna 
nia mego uczucia miłości Ojczyzny.

Chodziło o odwrócenie Włoch od trój - 
przymierza. W ostatnich 20 latach, brałem 
czynny udział we wszystkich politfoznych 
sprawach F ru n cy i ; najprzedniejsi mężowie 
stanu żebrali u mnie; mogę dowieść, jak 
ogromne usługi oddałem Francyi, a moje re- 
weiacye narobią ogromnego hałasr Ale na 
to potrzeba mi wszystkich moich dokumen­
tów schowanych w zupełnie pewnem miejscu. 
Najważniejsze są w Ameryce. Aby je spro­
wadzić, potrzeba czasu — i ten wzgląd tłu­
maczy moje zwlekanie-

KRO NIKA.
L w o w la n k a  p. Felicya N ossig-Próchnikow aj 

siostra znanego publicysty p. Alfreda Nossiga, 
złożyła na uniwersytecie w Bernie doktorat filo­
zofii magna cum laude.

D y r e k to r  p o l i c y i  p. Krzaczkowski, zawia­
domiony telegraficznie o nagłym zgonie starosty  
śp. St. Kwiatkowskiego, powrócił dziś rano z Tru- 
skawca do Lwowa.

Ulewa wczorajsza zrządziła znaczne szkody 
w mieście. Około godziny 6 wieczorem nawet | 
główne ulice Lwowa zamieniły się w wielkie 
jeziora. Dorożki grzęzły po koła w wodzie. Na 
ulicy Sobieskiego i w sąsiednich ulicach woda 
przelewała się do piwnic i sklepów, które te
0 godzinie 7 pozamykano. Tor tramwaju elektry­
cznego woda do tego stopnia zamuliła 1 zarzu­
cała Kamieniami, że koinuni*:acya została prze­
rwaną przeszło na godzinę. P o godz. 8  w ieczo­
rem deszcz przestał padać i wypogodziło się.

W a k a c je  w  r a tu s z u .  Na urlop sześcio­
tygodniowy wyjechał wczoraj szef biura budown.- 
czego magistratu, radca Hobgarski. W ten sposób 
nieobecną jest we Lwowie połowa gremium ma 
gistram , ua urlopie bawią bowiem prezydent M a­
łachowski, wiceprezydent R om anow ski, tudzież 
radcy U ruski, Nowakowski, Jakubowski i H ob­
garski.

W  skład gremium magistratu, stanowiącego  
razem władzę adininistracyjuą pierwszej instancyi, 
wchodzą obecnie wiceprezydenci Schayer i Mi­
chalski, starsi radcy Lyszkowski, Strzelbicki
1 Cossa tudzież radcy Lukas i Cfctwiński.

Tak szczupłego składu grem.um nie było już 
długie lata

Także naczelnik izby obrachunkowej p. J a ­
worski wyjeżdża w niedzielę po raz pierwszy od 
lat trzydziestu na czterotygodniowy urlop.

Jeżeli dodamy, że z szefów biur samoistnych  
bawi na urlopie także archiwaryusz, dr Czołowski, 
i że na przyszły m iesiąc wybiera się na urlop 
kierownik departamentu IV b. sekretarz p. Ostrow­
ski, a po powrocie p. Romanowskiego, także st 
radca p. Strzelbicki —  to można będzie pow ie­
dzieć, że magistrat święci czas wakacyjny nale­
życie. I nie d ziw ! —  praca w m agistracie, ciągłe  
komisye, nklady z stronami, posiedzenia, ankiety 
i t p. nadwerężają nawet najsilniejszy organizm, 
kto tedy nie chce nlcdz, musi odpocząć by 
potem z świeżemi siłami wrócić do —  kieratu.

/ w i ą z e k  c l ir z e S c ia ń s k o  n a r o d o w y  zwołał 
na wczoraj zwykłe piątkowe zgromadzenie. 
Przewodniczył dr. Bronisław Dulęba, a sekietarzo- 
wali pp. Czaykowski i Siekierski. Na porządku 
dziennym miała być dyskusya na tem at: „Kio
nami rządzi". Ponieważ jednak odnośny referent 
prawdopodobnie z powodu nlewy — nie zjawił się 
na zgromadzeniu, — przeto prof. Tliullie otworzył 
na ten temat pwgadankę, w której głos zabierali 
pp. Korzeniowski, Czaykowski, Strzelecki, Koro- 
steński i inni. W ynikiem jej był szereg wniosków  
z których najważniejszymi były trzy. Uchwalono 
utworzyć specyalny komitet, celem zwołania wieca 
ludowego w sprawie gimn»*ynm cieszyńskiego  
(wniosek pp. Czajkowskiego i Strzeleckiego) — 
zająć się sprawą zakładania sklepików i gospod  
chrześciańskick po pi zedmieśGack i wsiach T pan 
Bednarczyk), w końcu polepono wydziałowi Zw.ązku 
w jak najkrótszym czasie ułożyć regulamin.

Kolonia wakcyjna w Brznchowicach
założona staraniem  gm in y  m . L w ow a, z dniem  | 
dzisiejszym  w chodzi w łaśnie w  życie. W czoraj 
nastąpiło uroczyste oddanie budynków , na ten  
cel przeznaczonych, a w ykonanych w  ciągu sze­
ściu  tygod n i przez p. H r o u o n i e g o .  R oboty  
szk larsk ie w ykonał p. L  e n a r d, ślusarsk le p. 
S t a n k i e w i c z .  Przy oddaniu obecnym i byli 
p p .: w iceprezydenci m iasta Szaver i M ichalski,
poczem  ostatni podejm ow ał u sieb ie zgrom adzo­
nych  gości.

Z dniem  dzisiejszym  w yjeżdża do Brzucho- 
w ic  p ierw sza partya dzieci składająca się z 40-tu  
chłopców  i 4 0  dziew cząt.

Pobór dzieci do kolonii wakacyjnej. 
W skutek ogłoszonego konkursu, który upłynął d. 
20 b. m., zgłosiły się setki dzieci do kolonii 
brzuchowickiej. W niesione podania rozstrzygnięto  
przedwczoraj, a wczoraj rano odbył się  pobór 
kandydatów. Do komisyi pod przewodnictwem w i­
ceprezydenta miasta p. M ichalskiego należeli ra­
dni pp. Drexler. Gołąb i M ikuliński, dalej st. 
radca p. Strzelbicki i fizyk miejski dr. Pawlikow­
ski, który dokonał oględzin. W kolonii jest 80  
miejsc, 40  dla chłopców 1 tyleż dla dziewcząt, na 
razie jednak obsadzono tylko 69 miejsc, zostawia­
jąc dwa wolne miejsca dziewczęce i 9 dla chłop­
ców w rezerwie na później. Połowy kontyngentu 
dostarczył miejski zakład sierot —  skąd 20  chłop  
ców i 20 dziewcząt, najlepiej się uczących i naj­
słabszych desygnowano na kolonię. Z reszty kan­
dydatów uwzględniono —  w myśl aktu fundacyj­
nego kolonu, przedewszystkiem dziatwę urzędników i 
służby gminnej ; szczególnie zaś dzieci dyetaryu- 
szow magistratu.

Dziwny upor. Od czasu jak istnieje we 
Lwowie kolej elektryczua, po Każdym większym  
deszczu, woda biegnąca z wzgórza powystawowego 
zamula tory na rogu placu i ulicy św. Zofii 
1 przerywa ruch na tej przestrzeni w cnwilach, 
kiedy uciekająca z Parku K ilińskiego przed de 
szczem publiczność, najbardziej kolei potrzebuje.

Daremnie proszą mieszkańcy tej dzielnicy
0 przeniesienie stacyi w ul św. Zofii i puszcze­
niu ścieku wody wprost do koryta Pełtwi, zamiast 
kierować go w ul. św. Zofii i Zybliniewicza.

Urząd budowuiczy i komisya elektryczna, 
mimo szkód i ustawicznycn przerw ruchu, z d zi­
wnym uporem sprzeciwia się tym przedstawieniom
1 prośbom mieszkańców.

Jeżeli więc upor zarządu kolejowego :Je jest 
do przełamania, to może pouczony smutnymi wy­
padkami i doświadczeniami z czasów wystawowych 
i obecnych, zechce rozważyć projekt urządzenia 
zwrotnic i rozjazdu u zbiegu ulic św. Zofć i Zy- 
lilikiewicza. gdzie woda deszczowa nie czyni tak 
znacznych przeszkód i zkąd w razie zwykłego za ­
mulenia torów w ul. św. Zofii mógłby się odby­
wać ruch kolejowy bez przeszkody ku śród­
mieściu.

Wczorajszy pociąg wieczorny re Zło­
czowa nie przybył do Lwowa Poi iąg ten miał 
według czasu kolejowego, stanąć we Lwowie o g o ­
dzinie 1 0 ' /s. Przypuszczalnie, wskutek oberwania  
się chmury, zaszła jakaś ważniejsza przeszkoda na

torze (powiadają, że zawalenie się mostu), wobec 
czego zarząd kolejowy, nauczony smutnero do­
świadczeniem. nie odważył się puścić dalej pociągu. 
Bl.ższych szczegółów brak, Ze Lwowa wysłano 
wczoraj w noiy  lokomotywę pomocniczą.

S k u ła  urządza w niedzielę 25 bm przed­
stawienie amat. melodr. w 5 aktach p t. „Za­
groda Sobkowa11 w polącztniu z towarzyską za­
bawą ogrodową. P ocząt-k  zabawy o godz. 4. 
przedstawienia o godz. 8 . -

Ruch ludności we Lwowie w tygodniu od 
11 do 17 bm.

P r z y r o s t ;  Urodzonych żywo 27 pici 
męskiej, 29  płci żeńskiej, razem 56  —  obok tego  
nieżywo urodzonych 7 dzieci.

U b y t e k :  Umarło 45  osób pici męskiej, 27  
pici żeńskiej, razem 7 2 — od tego strącić należy 16 
zmarłych obcych —  skutkiem ciegc w rezaltacie 
okaże się 56 osób zmarłych z ludności swojskiej.

Z porównania przyrost* z ubytkiem —  po 
58 — okazuje się równowaga, czyli niezmieniony 
stan ludności.

Towody śm ierci: wrodzona słabowitość 4 wy­
padki, gruźlica 16, zapalenie płuc 6 , dyfterya 1, 
szkar.atyna 1 , dyzenterya 2 . cholera in fant urn I, 
inne zaraźliwe choroby 2 , udar mózgowy 1, zło­
śliwe nowotwory, —  inne naturalne przyczyny 30  
wypadków.

S a m o b ó j s t w o  było jedno przez zastrze­
lenie się.

W edle wieku rozdzielają się zmarli jak na­
stępuje : w 1 miesiącu zmarło 7 osób, do 1 roku 
26 do 5 lat 32 , od 5 do 15 la t  7, od 15 do 
30  lat, nd 30 do 50  lat 1 8 , od 5u do 70 lat 
4, nad 70  lat 7 osób.

Wystawa w Kijowie. Piszą z Kijowa: 
We wtorek bież. tygodnia, odbyło się w połu­
dnie uroczyste otwarcie tutejszej wystawy, lubo 
w rzeczywistości wystawa bynajmniej nie jest 
gotowa

Wykończone są pawilony: wielkoksiążęcy 
Józefa hr. Potockiego, hr. Bramckiego i Doliń­
skiego, gazie znalazły pomieszczenie okazy Wol­
skiego z Lublina, Troetzera i Wegnera z W ar­
szawy.

Reszta doj iero się wykończa
Dla wielu wystawców jeszcze nie wyzna­

czono miejsc. Zjazd, jak dotychczas, niewielki. 
Ogólny widok wystawy nader malowniczy. Spo­
dziewać sie należy, że zjazd Lądzie bardzo iiczny, 
a wtedy też wystatfa będzie przedstawiała żywy 
intere-i. Otwarcia wystawy dopełnił wielki książę 
P i o t r  H i k o ł a j e w i c z  ze współudziałem pp.: 
ks. Repnina, Józefa hr. Potockiego, Szydłow­
skiego, Glinki, Łychowskiegc i innych.

|  Stanisław Kwiatkowski starosta i za ­
stępca dyrektora policyi lwowskiej zmarł wczoraj 
popoł. o godz. 4 po trzydniowej chorobie. Zmarły 
cieszył się niezwykłą sympatyą w szerokich ko­
lach społeczeństwa i znany byl z prawości swojej 
jako urzędnik i jako obywatel.

Jako urzędnik, w ypełniał ściśle swoje obo­
wiązki —  byl zawsze przykładem dia swoich pod­
władnych i starał się ich naocznie przekonać, że 
można czynami pokonać uprzedzenie publiczności 
do niewdzięcznego zawodu i zyskać uznanie, m 
łość i szacunek S. p. Stan. Kwiatkowski urodził 
się w lyśm iem czanach w r. 1852 . Po ukończeniu  
studyów pracował w namiestnictwie łwowskiem, 
następnie, jako sekretarz Rady pow atowej był 
zajętym w Kołomyi, przez jakiś czas pozostawał 
nawet przy poselstw ie anstryackiem w W arszaw ie. 
E nergia jego a zarazem uprzejmość w obchodze­
niu się ze stronami, zw iacaiy na niego ogólną 
uw agę, to też z sekretarza namiestnictwa posunięto  
go na stopień starosty i przydzielono do 
służby policyjnej we Lwowie, gdzie rokowano mu 
najświetniejsze nadzieje. Nieubłagana śmierć prze­
cięła pasmo jego żywota, zabierając go ro­
dzinie i społeczeństwu w 45  r. życia — Pogrzeb  
odbędzie się jutro popoł. z domu żałoby przy u f  
Brajerowskiej.

Zmarli we Lwowie dnia 22 lipea, zgłoszeni 
w  urzędzie spisu zmarłych: Czarnecki Józef, b. 
żołnierz wojsk polsk. lat 8 8 , uwiąd starczy. Zień- 
k.ew icz Magaal. żona zarobmka lat 3 5 , gruźlica  
płuc. Jastrzębska Ludwika, przy rodzinie, lat 2 , 
szkarlatyna. Bastgen Karol, przy rodzinie lat 76, 
uwiąd starczy Ziem iańska Maryu, córka zarobn., 
la t 2, szkarlatyna. Jaworska Antonina, córka sto ­
larka lat 2 , nieżyt źoł K ober Jgu , syn pisarza, 
m*es. 3, nieżyt że l. Tupa Jan, syn sługi, mieś. 2 
nieżyt żol. Dumbrowioz 'Włodz. syn zarobn., dni 
14, brak sił żyw., 3 wypadki śmierci przedwcze­
śnie urodź, razem 12 osób.

Telepfiw „Stówa Polskiego1
W iedeń 24 lipca. F^ancnski ambasador 

L o ż e  udał się wczoraj niespodzianie do P a­
ryża, gdzie zabawi około trzecn tygodni. Przed 
wyjazdem Loże konferował z Gołuchowskim.

Wiedeń 24 lipca. Pol Correspondenz do­
nosi : Minister spraw zagranicznych Gołuchow- 
ski udaje się na kilka dni do Paryża, gdzie 
od pewnego czasu bawi jego żona, z którą 
uda się następnie do wód francuskicn Polity­
cznego znaczenia podróż ta nie ma. Natural­
nie, że hr Gołucnowski odwiedzi p. Hano- 
taux, jeżeli tenże będzie w tym czasie w P a­
ryżu. W czasie nieobecności swej w Wiedniu, 
hr. Gołuchow ski będzie nadal kierów ał spra­
wami ministerstwa.

W iedeń  24 lipca Dziennik rozporządzeń 
min.sterstwa skarou ogłasza rozporządzeniu 
cesarskie, mocą którego nowomianowanyoh 
komisarzy straży skarbowej obowiązywać już 
nie będzie ograniczenie swobody w zawarciu 
małżeństwa. Na przyszłość komisarze straży 
skarbowej będą mieli pospołu z innymi uizę

dnikami, ten tylko obowiąze* by donieść 
s " e ,  władzy o zawarciu małżeństwa.

Vł i den 24 lipca Wiener Ztg. ogłasza: 
Minister oświaty zamianował prakijkanta bi­
blioteki uniwersyteckiej we 
R o l n e g o  lamanuensisem tejże biblioteki.

Budapesz t 24 lipca. W Sejmie w^g,or­
skim toczyła się wczoi y J^iej dys^osya na 
,p zedłużen.em czasu t rv a r .a  o_rad. Prawdo­
podobne w przyszłym  tygodn.u rozstrzygi
się, czy nastanie spokój, ozy 
sunięta do ostateczności .

W obu obozach me brak zywiołow, kio
re dokładają starań, by w sposób j - owy 
spory załagodzono, ale tez nie bra* i a ic ,» 
które napiereją do waiZ. przj u - u i u  naj­
ostrzejszych środków. Nie wiadomo jeszcze, 
jaki kierunek weźmie górę Szanse pokujowe 
go załatwienia wczoraj obniżyły s*ę 20.

Drezno 23 lipca. Zapadło postanowię .ic, 
że 25-letni jubileusz rządów króla Alberta 
obchodzony będzie w aniu 23 kwietnia 189% 
jako w 70-tą rocznicę urodzin kióia.

Miasta i gminy wiejskie projekiu,ą uczcić 
ów jubileusz szeregiem fundacyj dobroczyn­
nych.

Kiel 24 lipca. Głoszą tu, że prezydent 
Faure w drodze do Ros^i zawita du portu 
w K ’el i zamieszka w królewskim zamku.

B erlin  24 lipca. Sejm prusk, obradował 
nad projektem prawa o IzDach handlowych. 
W dyskusyi wolnomyślny R i c k e r t  ostro za­
czepił Bund der Landmirthe, za 2 ucając nu 
zachowanie się mepatryotyczne. \4 nioski dą­
żące do zerwauia traktatów handlowych szko­
dzą powadze państwa. Minister finansów Mi- 
q u e l  oświadczył, że wniosek rolmkow wy­
stosowany jest do kanclerza rzeszy, a •zą 1 
nie wydał jeszcze żadnej opinii o wniosku.

Zdaniem Miąuela kanclerz powini n o- 
świadczyć, że istniejące traktaty handlowe 
zupełnie wykluczają przyjęcie wniosai s.a- 
wianego przez „Bund dbr Landwirthe". Łowca 
nie może stawienia wniosku tego uważać za 
nadużycie , tak jakby p Rickert tego sobie 
życzył, bo ministrowie trzymają się polityki 
skupiania sił, a nie chcą zaostrzać jeszcze 
bardziej przeciwieństw istniejących

D a r jż  24 lipca. Pisma omawiają podany 
przez Freussische Jahrbiicher projekt oddania  
Francyi' Metzu, a zajęcia w zamian Luxem- 
burga.

Matin powiada, że odstąpi iine Mdtzu by­
łoby aktem prostej sprawiedliwości, a miałoby 
na pewno doniosłość wnelką. Ale i ono me 
wystarcza, by rany zadane prawu narodów 
w r. 1871 zagoić. Zresztą wartość tej konce- 
syi stałaby się iluzoryczną wobec wcielenia 
Luxemburga do Niemiec.

Paryż  24 lipca Wedle Agencyi Havasa 
do Konstantynopola dochodzą c.ągle wiado 
mości, że ewakuacya Tesalii jest rozpoczętą-

haaz 24 lipca. Na skutek otrzymanej de 
ptszy o konfiskacie Bohemii i Tagblattu, pole­
ciło tutejsze starostwo, by polieya miejsk i 
zabrała egzemplarze skonfiskowanych nume­
rów, jakie nadejdą do Saazu.

Rada miejska odmówiła jednak stano­
wczo spełnienia tego polecenia, powołując się 
na zaniechanie czynności z poleconego zakre­
su działania.

B ru k se la  24 lipca. T .z. centralna sekeya 
Izby deputowanycn, obradowała wczoraj nad 
ustawą o uregulowaniu publL-znych zakładów 
gry. Odrzuciła ona przyznane przez s^nat 
domom gry w Spaa 1 Ostendzie przywileje, 
a nadto uchwaliła, ża ustawia podlegać mają 
także zamknięte towarzystwa,

L o n d y n  24 lipca. Romantyczne dziwa 
opowiadają o przygotowaniach Korne nsza 
B e r  z a  na przyjęcie komisyi panainskiej.

Jak  wiadomo, Herz jest elektrotechni­
kiem. Otoz przygotował on dla komisji 9#0  
bliwą pu łapkę: w salonie, gdzie miała g » 
misya pizesłuchiwać, ustawiono w | 
fonograf, celem utiwalenia każdego słowa 
rozmowy. Nadto miano ustawić jeszcze inne 
aparaty, co wymagało pewnego czasu 1 
była przyczyna, dla której Herz cneiał pi z 
słuchanie odwlec na jakie tizy tygodnie

K onstan tynopol d. 24 lipca Na w 
rajszem pos.edzemu w sprawie rokow in p 
kojowych, podpisrno przyjęcie nowo o r » 
nej granicy, czem spełmoBy został naj
szy warunek ,

W kołach dyplomatycznych spod*:ic J4 
się rychłego załatwienia rtszty kwes yj 
gołowych, gdyż sułtan pragnie, a 
już raz ubito. ,

K onstan tynopol 24 bp?a- ^ Bj°fjdht»' 
jakoby na komendanta a-mu O s k i e j  E - 
ma b ,szę urządzono zamach, zaprzeczają 
dowme.

K onstan tynopol 24 Uf**- 
nfiffn nri z C u rzo n a  w  a n g ie lsk ie j  Iz b ie  gm 
u ś w ia d c z e n ia  żT Dże ad  b a s z a  P ^ P o d o -
bnie nie uda się na Krotę, Poul. ■ mogłoto 
jawienie się na wyspie w 'ej c 
być fał: zyw ie wytłu oaczonem ^ ef a‘p^ d 
wad basza jeszcze w środę na Kratę. ^  
wsią? lem był on u sułtana n f  P j 
audyencyi, która trwała prawie ^ z i n ę ^  ^  
'konferencji suRan b ^ u ra  o baszę,
szę, zamianował Drata jago.,
c z ło n k ie m  na.1 w yzszej °  J 1 ■ obdarzył
lita rn tj a  szw agra , D ża ftera  beja, o b ra r  y

WyST in  Dżafter1 bej jest jednym z  najwy
k s z ta łc is z ,c h  repi-ezeniantów tu re c M  u
d/ieŻY ucuodzi zwlasacza za znakowi « 

2 ,  . . „ ł ó w  arabskiego . ^ isk r .g o .  Ka 
l ° e rS swą rozpocaąl on jako di.enmkarz.
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Dziai ekonomiczny.
W iadom ości giełdowe.

W ledeń  22 lipca
Lepsze usposobienie i większe ożywienie, 

które ostatniemi uniami były wyłącznym pra­
wie przywilejem targu lokalnego, udzieliły się 
dzisiaj także obrotom w akcyach bankowych 
i w staatsbannach. Z akcyi bankowych wy­
różniły się austryackie krbdyty, które dłuższy 
czas notowały -371, uniony, które wyszły na 
304-50, a przeaewszystkicm kredytowe ziem­
skie, które postąpiły o dalsze pięć zł. na 462, 
głównie wskutek dalszej bardzo znacznej 
haussy w akcyach fabryki bron. w Steyer 
(stara emisya 344 nowa 329), w których zakład 
kredytowy ziemski, z uwagi już na skład za­
rządu, znacznie jest zainteresowany.

Z akeyj kolejowych polepszyły baidziej 
swe notowania staatsbahny, przeważnie wsku­
tek krycia pozycyj zniżkowych przez peszteń- 
ską kontrminę. Inne akcye kolejowe, oraz 
akcye transportowe pozostały nez zmiany, wy­
jąwszy akcyj towarzystwa żeglugi morskiej 
Adria, które kupowano po silnie zwyżkowych 
kursacn dla Pesztu.

Targ lokalny był jak zwykle bardzo oży­
wiony, obok Alpinów, które chwilowo noto­
wały i3 l ,  a  zamknęły po 129-75, haussowały 
Prager Eisen r.a 714 i Kima na 256.

Losy turecKie były również przedmiotem 
ożyw.onego targu i dłuższy czas notowały 68, 
nie zdołały jednak utrzymać się przy tym 
kursie, szczególnie na giełdzie wieczornej, 
która była słabiej usposobioną prawie dla 
wszystkich efektów, głównie z powodu sprze­
daży realizacyjnych, dokonywanych z uwagi 
na rozpoczynającą s.ę w piątek prolongatę per 
ultima sierpnia.

G ie łd a  zbozowa.
W iedeń 24 lipca Popołudniowa giełda 

wczorajsza okazywała ożywioną chęć do 
czynienia zakupów Pszenica na jesień 1U‘15, 
10-08, 10-14; żyto na jesień 7'90, 7 85, 7-87 ; 
owies na jesień tj-05, 6,06; kukurydza na 
wrzesien-pażdz.ernik 4 -82, rzepak na sier- 
pień-wrzesień 12-80, 12 90.

ń  led eń  Q. 22 lipca. Alpejskie Towa­
rzystw#. górnicze 128 90, Węgierskie akcye 
kredytowe 398-50, Akcye anglo austryackie 
163 75, Akcye D a n k u  Union 303 50, Akc/e 
kolei południowej 85 50, Losy tureckie 65 75, 
Akcye kolei państwowej 349-—, Akcye kolei 
Lwowsko-Czerniowieckiej 285-50, 4-proc. gal. 
oblig. propra z 1889 r. 98-10, Akcye tytoniowe 
162 50, Wigierskie obiigacye indemnizacyjne 
97 65, Akcye kolei Ebental 259 —, Akcye banku 
dla krajów koronnych 2-13 75, 4 -procentowa 
węgierska renta złoia 122 70, Akcye banku 
związkowego 259 —, Węgierska renta papie­
rowa IGO'25, Kredytowe z.emskie 459 —, 
Kiedyiy 369-75, Rimamurama 256 —, Rubel 
papierowy 1 27--- .  Usposobienie spokojne.

B erlin  dnia 23 - go lipca, Kredyty 
auslryacKie 232 10, Kole: państwowa 148-90. 
Komandyty 207-75, L aura  160'60, Bocbumer 
169-—, Harpener 185"50, Kolej Ostpreussen 
94-75, Kolej Muteimeer 193-10, Kolej Meri- 
dional 133'10, Kolej Henry L0910, Renta wło­
ska 94-40. Kolej połud 37 —, Kolej Mławka 
s l  -75, Tureckie 118-50.

T Y G O D N I K  
artystyczno - literacki.
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Ludwik! Szczepański.

f i  Y  M  N  Y .
W iedeń  1897 . —  Nakładem Fr. Bondego.

I rgrou eun iwej potęgi 
1’ jk elne pi/ełam kręgi 
] cudem lądź i moc;.,

0 Uljrsll '
Drugi tom poezyi w stosunkowo bardzo 

krórkim czasie po pierwszym wydany — 
świadczy o pełni żywotnych sił młodego poe­
ty. Po „Srebrnych nocach" — „Hymny*. 
Czytając je, mimowoli czyni eię porównania 
i z prawdziwą przyjemnością czuje się po­
stęp i wyższość. Ow fantastyczny, często nie­
zrozumiały półmrok srebrnego miesiąca, do 
ktorego p. Szczepański w swoich marzeniach 
sennych ręce wyciągał, ustąpił miejsca gorące­
mu poczuciu życia i rzeczywistości.

Przeczytawszy „Hymny “ poznaje się a u ­
tora ich bliżej. Szerokie tchnienie indywi­
dualnej swobody i pewnej dumy młodzień­
czej przewiewa te poezye i stanowi jej zasa­
dniczy nastrój. Nazwany d ekaden tem , pra­
gnie żyć bez płaczu i sentymentalnoSci, żyć 
jak najpełniej, najbujniej, nie znając więzów, 
ani przeszkód, ów  dekadent pożąda namię­
tnie walki i trudów, które potęgują bicie ser­
ca rozpłomieniają ducha i sił mu dodają 
Świadomość jesi celem bytu. „Żyć i czuć 
pełną piers»ą — i za młodu um rzeć11. (M o­
d l i t w a ; .  Życie według poety jest o tyle 
warte, o iie porywa wartkim prądem i budzi 
„szczytne szały“ , o ile jest swobodne i indy­
widualne. Poczucie duchowej niezależności 
upaja p o e tę , który w walce o prawa swego 
„ ja“, w dążeniu do najintenzywniejszego roz­
woju jednostki widzi zadanie człowieka. „Hy­
mny" są też w pierwszej swojej połowie 
pieśniami indywidualizmu i młodzieńczej du­
my. Jeżeli p. Szczepański w pierwszem za ­
raniu swojej poezyi nachylał się ku dekaden­
tyzmowi, to dzisiaj za to jest bardzo od nie­
go daleki. Cechuje gu przedewszystkiem śmia­
łość i odwaga, śmiałość ca nawet razi, bo 
przyzwyczajeni jesteśmy do pewnej lękliwo- 
ści ideowej i uległości względem dogmatu, 
w pierwozym rzędzie odnosi się to do wier­
szy n p. „Ilymn do szatana11, rozpoczynający 
zbiorek.

Bardzo często i oddawien dawna symbo­
lizują poeci walkę między dmem postępu i 
nocą reakcyi — bogiem dobrym i bogii m 
złym. Wszystko jest w życiu względne, to, co 
dla jednego jest dobrem, jest dla innego złem 
i na odwrót. Symbolem parcia się naprzód, 
uporu i żądzy zdobywania, w nowych cza­
sach został szatan. Hymny do niego pisał 
B a u d e l a i r e ,  pisał i C a r d u c c . .  Każdy 
symbolizował go inaczej. Pierwszy, modli się 
do księcia ciemności, aby m:'ał l i t o ś ć  nad 
długą nędzą jego: Satan, ayez pitie de ma
longue misźre!, drugi, który nie wiedzieć dla­

czego pomawiany jest o „satanizm* w swojej 
znanej „ O d z i e  d o  S z a t a n  a “ śledzi okiem 
lirycznego historyozofa postęp i rozwój ludz­
kości, dążącej do coraz wyższego uświado­
mienia, do coraz szerszej wiedzy.

Wiersz p. Szczepańskiego ani formą, ani 
treścią nie naśladuje jed n ak ” wymienionych 
utworów. Stanowi on apoteozę życia, siły 
życiowej i sławi indywidualizm i dumę, która 
podług poeiy jest największą potęgą i najsil­
niejszą zbroją człowieka. Świadomość bo­
wiem i duma czynią życie godnem życia, 
rozbudzają walkę i dają rozkosz W szatanie, 
który „ i d z . e  w n i e s k o ń c z o n o ś ć ,  w y ­
n i o s ł y ,  n i e u g i ę t y ,  ś w i e t l a n y ,  a w z g a r ­
d z o n y 11, uosabia poeta moc życia pełnego 
bolu, krwi i rozpaczy, a przecież coraz wię­
cej tryumfującego nad śmiercią, która jedynie 
ukaja modolę i dającego rozkosz, dzięki wła­
śnie swojej mocy i świadomości, dzięki po 
czuciu swobody i możności oporu i protestu.

Najwyższą jest rozkoszą: moc, rozblask, świado-
moś<,]

Najwyższą s i łą :  duma co w duszy śmiałej gości) 
I cóż, że ból i rozpacz przepełnia bytu treść ?
I cóż, że przyjdzie ruuąć w w.eczystym nieukoiu?  
Tyś rozkosz wlał w zło bytu, ty żagiew niecisz

[b oju !
D em onie burz i cierpień, głoszę Twą moc i cześć!

Więc jest złe życie, a jednak jest roz­
koszą. Patrzymy „w straszliwą głąb ciemności, 
w tę nicość, co świat schłonie", a jednak ży­
jemy,

Cały wiersz, pisany przeciągłym i powa­
żnym patosem, .na wadę, iż jest trochę za 
długi, posiada jednak ustępy, tak pełne dźwię­
ku i śpiewności, że rn;mowoli się je po­
wtarza.
T y z hymnem wichrów wzlatasz i zwieszasz w prze-

[paść kw.aty,
1 wieńczysz otchtań smętną wonnymi róż szkarłaty  
I  srebrny lotos ścielesz na oceanów toń 
I  idą szczytne rzesze szaleńców przez stulecia, 
W patrzonych w Piękna gwiazdę, by wieńcem tego

[kwiecia 4 1 
Purpurą róż przepaści uwieńczyć bladą skroń!

Cały wiersz ten przepojony goryczą słów 
salomońskich ranitas vanitatum  nie jest wła 
ściwie pessymistycznym, ponieważ wielbi ży­
cie mimo wszyskie zawody i cierpienie, wiel­
bi je za chwilę upojenia, za poczucie swobo­
dy i siły, stanowiące rozkosz.

Silne wrażenie wywołuje wiersz p. t. „O 
północy".

„Słyszycie, bije dzwon pomocy,
Ciemność, jak morza- szumi toń!
Cóż, może jutro już w niemocy 
Opuścić przyjdzie zbiojną d ło ń 1 
D uch, co wstępował na szczyt owy,
Gdzie płom ienisty płonie kierz,
Jutro nie dźwignę może głowy 
I runę w proch i zghszczów p erz !

Poeta czuje tu znikomość jaskrawo uświa­
domioną, nie przeszkadza mu to wcale cie­
szyć się życiem, kiedy powiada:

Stargałem więzy mocą własną,
We mnie jest prawo ! Moc swą znam !
Mrą bogi, słońca w mroku gasną.
K ró! duch, swą gwiazdę niosę w am !

I  kończy:

W on dzień, gdy padnę, rab znękany,
Gdy mnie zaora cierpień pług,
Pom nijcie Znalem szczyt świetlany,
Żyłem. Spłaciłem  słońca dług.

Poeta pożąda życia i prawa jednostki. 
Prawie w każdym wierszu je głosi: w „ A p o ­
s t r o f a c h *  w „ H y m n i e  d o  R o z k o s z y "  
w wierszu p. t. „ P r a g n ę " .

W mnych wierszach uderza p. Szezepań- 
oki w inną stiunę lutni. Głosząc prawa je- 
dnostk, i pożądając bu,nogo rozkwilu życia, 
młody poeta świadom jest, iż ow rozkwit na­
stąpić może, jedynie na żyznym gruncie spo­
łecznej kultury Kocha żarem i wielbi prze­
pych stubarwny wspaniałej kultury, z której 
duch wolny i śmiały krzesze swą dumę; ko­
cha wielkie ogniska życia społecznego, wy­
sławia czar i urok m i a s t a .  Już to mużna 
ny nazwać go poetą miasta społczesnogo, tak 
pożąda bogactwa wrażeń i „szumu wiecznego 
igrzyska".

O ile w „Srebrnych nocach" podejrzywac 
można było p. Szczepańskiego jeżeli nie o de­
kadentyzm, to przynajmniej o silny wpływ 
tegoż na młody i fautazyi pełen umysł. Dzi­
siaj, w swoich „Hymnach" wyrzeka się on 
prawie jawnie wszelk.ej sentymentalności 
i chorobliwego marzenia. W „Hymnach11 wy­
stępuje on nie jako złamany bólem pieśniarz, 
ale jako walczący i chcący walczyć bojownik. 
Szydzi z tych, którzy utyskują nad schyłkiem 
wieku i nad upadkiem społeczeństwa, bo sam 
w erzy silnie w postęp ludzkości i oburza 
się, że:

„Barbarzyństwo, filisterstwo  
Bożą ziem ię wskróś zachwaszcza !
Jak pokrzywa wzrasta czerstwo,
Jak oset się czepia  p łaszcza!"

Tchu w tej atmosfei ze brakuje poecie, 
więc ucieka z mej z tem przekonaniem, że

.... nie koniec idzie w ieku!
Idzie nowych dni zaranie,
Pośród ciemnej czerni stekn  
Człowiek budzi się i w stanie!

Wiersz len, zatytułowany „Nienawidzę", 
kuńczy się s tro fą :

K iedy ranne wstają zorze 
Męskiej, silnej dłoni trzeba!

Bardzo pięknym wierszem jest  „Et arceo11 
w którym poeta nawołuje artystę, aDy nie- 
scblebiał próżności tłumu, aby się nie robił 
niewolnikiem czerni

O hańba tobie, czyli możnym schlebiasz,
Czyli o poklask żebrzesz barbarzyńców !
Kto bóstwu służy, ten podąża śmiało 
W łasnymi szlaki.

Łączność ze społeczeństwem, odczucie 
potrzeb i tęsknoty otoczenia, ujawnia poeta 
wyraźnie w tych wierszach, w których zstę­
puje na grunt narodowy. Zresztą bowiem jest 
p. Szczepański bardzo egotycznym nawet 
w motywach ogólno ludzkich

W szeregu śmiałych wierszy p. t. „Z p o d  
W a w e l  u 1, głosi młody poeta niezłomną 
wiarę w przyszłość swego narodu, a z każdego 
wiersza wieje prawdziwa miłość kraju. W wier 
szu „ Z a c h ó d  n a d  W i s ł ą "  przemawia do 
rodzinnej rzeki:

...dumną zdasz się i szczęśliwą  
I rak w ten złoty znrerzch płyniesz spokojuie -  
A przecież brzegi twe zakrzewia hojnie 
I  kierz cierniowy i piołunu żniwo. —

Spętał cię gryź rakuski, ówdzie sotnie 
Jarzm.ą cię dziczy a lam  na rubieży 
Pomorskiej, Krzyżak urąga ci z pychą. —

W  innym zaś wierszu (M a r z y ci e 1 ce) 
powiaaa:

Na W awel iść ci o słońca zachodzie.
Bo stare mury, w wieczornej pogodzie,
Odziane zmierzchem dziwnie olbrzymieją,
1 w rozmarzonym nie ujrzysz pochodzie,
Że je  czerw wieków żre, że w ginz niszczeją —

A gdy karabin zaszczęka w tej chwili 
I wrzasK żoiaactwa ucho twe ubodzie,
I gdy się spłonisz i z gniewu i z żalu,

Powiedzą, że to słońce, co się chyii,
Na twarz ci rzuca te smugi koralu —
. Na W awei iść ci o 3łońca zachodzie.

Wiersze z tego cyklu p t. ,,D o p e k i ż  
j e s z c z e 11, „ K t o  p r z e c i w  n a m?“ i ,,N i etn 
c o m11 są pełne śmiałości, odwagi i otuchy, 
pomimo klęsk i niepowodzeń.

Z przytoczonych ustępów, można sobie 
mniej więcej zdać sprawę z talentu i kierunku 
poety. W p. Ludwiku Szczepańskim widzimy 
przedstawiciela współczesnej nowej generacyi 
z jej sceptycyzmem, pragnieniem indywidual 
nej swobody i kultem silnej jednostki. W jego 
poezyi, nie ma już kwileń żałosno dekaden­
ckich — on czuje się dość silnym, aby się 
wznieść, woła na ’ innych, aby szli za nim 
w pracy dla kraju i narodu:

Chociażby tysiąc celów nas róźnifo,
Pókiśm y jarzma spętani łańcuchem —
Że być nam jedną niezwalczoną silą,
Że być nam jednym niezwab.zonym dnebem, 

Miejmy w pamięci!

Czuwajmy! W ielk ie  Bnać idzie stu lecie! 
W alczmy, bo zewsząd czyha moc złowroga ! —  
L ecz, dokądkolwiek, walczący idziecie,
Że nas tu wszystkich jedna czeka droga 

Miejmy w pam ięci!
W iedeń 16 lipca 1897 .

Roman Lewandowski.

jlmi i z y t - i .
( Korespondnirya oryginalna „ Słowa Polskiego.-*)

Medyolan 18 lipca.
Wszystkre dzienniki polityczne i teatral­

ne zajmują się od pewnego czasu bezustannie 
sprawą teatru „della Scala, 1 który pomimo ha­
łasu, jaki podnoszą, prawdopodobnie zostanie 
skazany na wieczne milczenie. Rada miejska 
odmówiła subwencyi, właściciele lóż fpal- 
chettstij udali się na drogę sądową, aby zmu­
sić w ten sposób gminę do zajęcia się sp ra­
wami największego teatru Wrooh i sławy Mb- 
dyolanu, ale obiega pogłoska, i że gmina jest 
gotową nawet zrzec się wszelkich praw swo- 
icn Jo  Skali, byle tylko uwolnić się od tego 
ciężaru i odpow.edzialności. Projekt stworze­
nia subwencyi zapomocą składki prywatnej 
spełznie prawdopodobnie także n an icz em i tak 
Skala przejdzie pod wyłączne posiadanie szczu­
rów, kotów, pająków ltd.

Ostatnie tata egzystencyi Skali były bar­
dzo nieświetne; tradyeyonalne przedstawienia 
piei wszorzęduych oper z pierwszorzędnemi 
siłami ustąpiły miejsca olbrzymim przedstawie­
niom baletowym ; opery były zwykle tylko czę­
ścią przedstawień, nie główną aurakcyą. Ba­
let szalenie kosztował, ale publiczności nie 
zadowalniał i sezon Skali kończył się zawsze 
deficytem i zniechęceniem ogółu.

Wątpię bardzo w zmartwychwstanie Skali, 
musi ona ustąpić miejsca teatrom ludowym, 
o niskiej cenie wstępu, ale o obszernych ga- 
leryach. Dowodem tego jest teatr „Dal J/enne," 
który każde udaine przedstawienie szczelnie 
zapełnia. Arystokracya medyolańska po zam ­
knięciu Skali, według wszelkiego prawdopo­
dobieństwa przeniesie się do ślicznego teatru 
„Lirico Internationale11, własność Sonzogna,
sławnego już na cały świat wydawcy K a w a ­
le] yi, Pajaców . t. d. i z pewnością w sezo­
nie siedmiomiesięcznym, który się zacznie 1 
września, a skończy z początkiem kwietnia, 
przedstawiając nie mnie,, jak 20 oper z naj­
lepsze mi siłami, Sonzogno odbije się ze strat, 
jakie poniósł w swej trzyletniej imprezie 
Skali.

W „Dal Verme“ zapowiadają na paździer­
nik nadzwyczajne przedstawienia oper Pucci­
n iego „Manon Lescaut" i „Bohśme", która 
to ostatnia już jest skazaną na zabawianie 
publiczności wszystkich teatrów na kuli ziem­
skiej.

Nowości operowe, które teraz marny na 
widoku są :  „Tris“ muzyka Mascagniego, libret­
to na tle „apońskiem llliki i Giacosy, „Toskę" 
muzykuje Puccini, a „Fedorę" Giordano, „Ne­
rona" pisze od lat dwudziestu Boito i według 
wiadomości, za których autentyczność nie 
ręczę, cnce go wystawić dopiero po śmierci 
Verdiego.

Tyle jak  na teraz o sprawach ogólnych; 
przechodzę teraz ao sprawy interesującej 
szczególnie Polaków, do naszej kolonii arty­
stycznej w Medyolanie, do gwiazd, gwiazdek, 
płomyków i iskierek.

Między celebritd prym dzierżą obecnie 
trzy imiona polskie, a mianowicie: Klamżyń- 
ska, Arkiowa i Pińkertowna; o tycb już mu­
sieliście wiele słyszeć, dlatego przechodzę do 
młodszyeb.

Między sopranistkami na szczególną uwagę 
zasługują pp. Me t e l l e * ) ,  która już ma za 
sobą próby w kilku teatrach włoskich i ame­
rykańskich, obecnie na jesień zaangażowana 
uo Fiorenoyi ; N e  s i e j  d a  Warszawianka, 
ciesząca się bardzo dobrem imieniem w tu­
tejszych kołach artystycznych i N o i v i l a

*) Jako nie upoważniony, będę używał tylko 
imion, pod któremi występują artystki i artyści 
polscy.

Lwowianka, dotychczas iskierka, bo młodziutka, 
ale dobrze bardzo się zapowiadająca.

O mezzosopranistce p. DąbrowsKiej, zna­
nej artystce w Warszawie, bardzo pochlebnie 
wyrażają się i tu ta j;  p-na P a l r n y ,  gali- 
cyanka, młodziutka jeszcze, ale obdarzona śli­
cznym głosem i postacią gdzie się pokaże, 
tam zdobywa odrazu publiczność tak samo, 
jak  i p-na M o n t e l i o n e  z Warszawy, która 
obecnie wróciła do Medyolanu, po szczęśliwie 
przebytym sezonie w „L>ceo“ w Barcelonie.

Znany Lwowianom p. B e r n h a r  d baryto- 
nista, znajduje się już na drodze do sławy, 
dzięki sukcesora i to zasłużonym w tutejszem 
„Dal Verme“ i innych teatrach włoskich**;

P. D i d u r, bas, dzięki głosowi o prześli­
cznym dźwięku i muzykalności, powraca i tego 
roku do Aleksandry: i Kairu, gizie prócz 
sławy i oklasków, oczekują go i szterlingi. 
P  H o f f m a n ,  tenor,jest szczęśliwym posia­
daczem kontraktu do teatru „Regio" w Tu­
rynie na przyszły karnawał. P. Z w e r  n e r ,  
tenor, z Warszawy, jest jednym z lepszych 
Rudolfów w „B o h em 11 Pucciniego. P. P a ­
s z k o w s k i ,  bas, tu i owdzie -wyśpiewuje i na 
jesień wybiera się do N. Yorku.

Z adeptów sztuki na szczególną uwagę 
zasługuje p. Marya T u r z a ń s k a ,  córka zna­
nego Lwowianom Sybiraka, która z ładnym 
bardzo głosem i uprzejmą powierzchownością 
fączy niezwykłą inteligencyę artystyczną i p. 
L e w i c k i ,  który w końcu zdecyduje s ;ę na 
występy we Włoszech i z pewnością ładną zrobi 
karyerę.

Z otwarciem teatrów, więcej będę miał 
materyału, na teraz kończę. — Fa diesis.

Ojpionja francuska o Polsce w r. 1810,
Francuski historyk M. A. Yandel w trzy- 

tomowym dziele swem Napoleon et Alexandre 
1. twierdzi, że już w roku 1811 car goto­
wał s.ę do marszu na Francyę. Inni historycy 
francuscy tę samą wyrażają opinię, piętnując 
Aleksandra jako rzeczywistego autora wojny 
roku 1812. Naturalnie historycy rosyjscy całą 
winę zwalają na Napoleona. To przeciwień­
stwo sądu zostało nagle wyjaśnione odnale­
zieniem dokumentu przez generała N. Schil 
dera, który go ogłasza w petersburskiej Pius- 
skaja Starina. Dokumentem tym jest s e k r e ­
t n y  r a p o r t  o polityce zewnętrznej, przed­
stawiony w dniu 16 marca 1810 roku t. j. 
na kilka tygodni przed ślunem jego z a rcy- 
księżniczką Maryą Ludwiką.

Zredagowany przez dyplomatę wlajemni 
czonego w zamiary Napoleońskie i pisany za 
pewne pod bezpośrednim wpływem cesarza, 
raport ten doskonale opisuje nietyiko politykę, 
jakiej Napoleon trzymać się będzie względem 
Rosyi, ale i ówczesne polityczne położenie 
Europy.

Szpieg rosyjski, podobno, wykradł kopię 
tego dokumentu, a gdy takowy odebrano w P e­
tersburgu, postanowiono na atak napoleoński 
się przygotować i stąd wynikło zerwanie sto­
sunków między Paryżem a Petersburgiem.

Autor raportu zwraca z początku uwagę 
Napoleona na to, że mimo zakontraktowanego 
a częściowo zakazanego handlu z Anglią 
państwa północne, a zwłaszcza Rosya, żywe 
utrzymują stosuuk. handlowe z Albiouem, 
tak, iż w jednym jedynym aniu grudnia 1809 
roku niemnej jak 372 statków zapełnionych 
produktami, pochodzącymi z morza Bałtyckie­
go, wpłynęło do pot tu Gravesend.

Referent r_ie widzi zatem żadnych korzy­
ści wynikających dla Francyi z rzekomej ko- 
alicyi państw północnych przeciwko Anglii — 
opisuje dalej zdobycze Rosyi, dokonane dzię 
ki aliansowi jej z Francyą — wpływy jej 
wielkie na Turcyą, która do owej pory naj­
więcej ulegała radom i wskazówkom dawa­
nym z Paryża — i z w a c a  uwagę na to, że 
rosyjska flota czarnomorska stokroć łatwiejszy 
ma dostęp do Carogrodu, aniżeli korpus fran­
cuski w Dalmacyi.

Na podstawie wywodow swych, twierdzi 
referent, że bezwarunkowo musi przyjść do 
starcia stanowczego między Francyą a Rosyą, 
która łatwo porozumie się z nieprzyjazną An­
glią, radzi gotować się do tej walki i wska­
zuje na kardynalne warunki przygotowań do
nitj.

Zdaniem jego Francya miała kiedyś trzech 
sojuszników, którzy Rosyę trzymali w szran­
kach, Wszyscy trzej żyją wprawdzie — T u r ­
cy,  S z w e d z i ,  P o l a c y  — ale nieszczęśli­
wi, osłabieni, Napoleon powinien wlać w nich 
nowe życie i wyzyskać ich pomoc dla intere­
sów Francyi.

Przechodząc do porządku dziennego nad 
planami postępowania względem Turcyi i 
Szwecyi, powtarzamy za autorem w stre­
szczeniu to co pisze o aliansie Francyi 
z P o lsk ą :

5° Les I  olonais. — Oto trzeci naród od 
dawna sprzymierzony z Francyą przeciwko 
kolosowi cesarstwa rosyjskiego. Wiecej przy­
gnębiony aniżeli dwa pierwsze, przez pe 
wien czas zupełnm wymazany z lnstoryi, za­
wdzięcza on swe istnienie tylko swej odwa­
dze i przezornej mądrości Waszej Cesarskiej 
Mości. Polska zmartwychpowstała jako Księ- 
stwo Warszawskie, armia 60-ciotysięczna, go­
towa bronić niepodległości Ojczyzny, popie­
raną jest przez 4 0  tysięcy Saksończykow. 
Należałoby jednak połączyć obie części tej 
Dowej monarchii, rozłączone pruskim &zląz- 
kiem. Projekta przedłożone W. C. M., a doty­
czące wykonania tej wielkiej myśli, są rzeczy- 
wistem uzupełnianiem nowego systemu euro 
pejskiego i zasługują na szczególną uwagę.

Pierwszy z tych projektów dzieli maleń­
kie resztki pruskiej mmrirchii — daje 8zląsk 
Saksonii, łącząc z nią Polskę w j >deu obszar, 
którego ludność wynosłaby 8 milionów. S*o 
czterdziestotysięczna armia broniłaby granic 
wschodnich, będąc pierwszą zaporą uaj izdów 
moskiewskich. Brandebu^gię, Pomeranię i H a­
nower otrzymałby kró) Westfalski; Gdańsk i 
Królewiec zostałyby „miastami cesarskiemu, 
tak samo jak Brema, Hamburg i Lubeka. 
Wykonanie tego projektu pozbawiłoby cara 
Aleksandra jedynego sprzymierzeńca w Niem 
czech (Prusy).

Drugi projekt, obszerniejszy, więcej s ta­
nowczy, godniejszy może geniuszu W. C. M

wywołałby może ostatnią europejską wojnę 
kontynentalną; środki przeprowadzenia go są 
nader zwykłe i nic przedstawiają trudności 
nie dających się przezwyciężyć, zwłaszcza, że 
Austrya byłaby w tem interesowaną. Projekt 
ten polega na połączeniu całej dawnej Polski 
pod rządami królewskiego rodu Saskiego, któ­
rego rozmaite linie (albertyńska i ernestyń- 
ska) porządkiem pierworodztwa byłyby upra­
wnione do dziedzictwa tronu, a tymczasem 
otrzymałyby bogate posiadłości w Królestwie, 
jako t o : starostwa i dobra koronne. Za od­
stąpienie Galicyi, Austrya otrzymałaby kawał 
Szląska i hrabstwo Kłodzkie oraz część Wo­
łoszczyzny lub Serbii. Tym sposobem Rosya 
cofniętąby została w swe dawne granice, za­
trzymując tylko Kurlanayę i prowineye za­
brane Turcyi.

Szczegóły tego planu i środki wykonania 
jego uzupełnione spisem zagwarantowanych 
już posiłków i raportami opisującemi usposobie­
nie Polaków w krajach zabranych przez Rosyę 
i Auitryę, zostały już W. C. M. przedłożone.. 
— eutuzyazm Polaków nie pozwala wątpić
0 sukcesie...

Ten skiawek kraju polskiego, który dziś 
należy do Austryi, wszczepiony między granice 
Rosyi i Księstwa Warszawskiego, zamieszkany 
jest przez szlachtę żle usposobioną dla dworu 
wiedeńskiego i gotową do powstania

Projeat ten cały może wydawać się gi­
gantycznym — ale niemniej jes t  on wyni­
kiem zaufania, Którego podstawą są cuda do­
konane przez geniusz W. C. M

Niechcąc w tym względzie przesądzać o 
postanowieniach W. C. M. pozostanie udowo 
dnionem, że nie gdzieindziej tylko w Polsce 
Francya znajdzie najkorzystnie szych dla sie­
bie sprzymierzeńców we walce z Rosyą —
1 w obronie zagrożonych przez cara Turcyi i 
Szwecyi. Tam, w Polsce, trzeba stworzyć ró­
wnowagę północnej części Europy tak po­
trzebnej spokojowi kontynentu całego i wiel 
kości Francyi.

Austrya powinna swe oczy zwrócić me 
ku Adryetykowi — ale na Wschód — ku Ro­
syi, tam znajdzie rywalkę w miejsce skaso­
wanych Prus.

Podobnej polityki trzymać się należy 
względem Saksonii. Wszelkie widoki, siły, n a ­
dzieje i ambieye Saksonii powinny być skie­
rowane na Polskę, gdzie trzeba stworzyć prze­
dnią straż przeciwko Rosyi. — Saksoński mi­
nister spraw zagranicznych, baron v. Senffi, 
człowiek światły i uczciwy, z pewnością bę­
dzie popierał plan terytoraylnego połączenia 
Księstwa Warszawskiego z Królestwem Sak­
sońskim, a projekt ten jest bardzo mile wi­
dzianym na dworze drezdeńskim — ale — 
ponieważ Senfft niechętnem okiem patrzałby 
na przeniesienie siolicy z Drezna do W ar­
szawy, — należałoby, aby agenci francuscy 
w Dreźnie i Warszawie przebywający nie 
wtajemniczali go całkowicie w agitacyę naszą 
na  Litwie i na Rusi !

Na podstawie powyższego raportu, zażą­
danego przez Napoieona, dyplomata francu­
ski dochodzi do siedmiu wniosków*, z których 
dwa powtarzamy :

W razie zerwania stosunków dyploma­
tycznych z Rosyą należy uważać Prusy za 
nieprzyjaciel i, bo Francya nie ma zadneg > 
interesu w tem, aby ją  wciągnąć do niemie­
ckiego systemu federacyjnego.

Polska i Saksonia są najkorzystniejszymi 
i najwierniejszymi sprzymierzeńcami Francyi 
przeciwko Rosyi i najwięcej są interesowane 
w podziale resztek pruskiej monarchii."

Moskwa, Berezyna i Lipsk marzeń tych 
nie spełniły. Kir.

Z bibliografii.
Podróż naukowa po wyspach i wybrzeżach mo­
rza Eyejshego. wycieczka do Assos, Troi i Kon­
stantynopola Opisał Stanisław Romański. Od­
bitka ze Sprawozdania c. k. I V  ghnnazyum we 

Lwowie za rok 1897, <9°, sir. 46.
Koniec roku szkolnego regularnie aorzuca 

do naszej literatury naukowej sporą garść 
nowych rozpraw i dysertacji, wydawanych — 
w myśl rozporządzenia władzy — łącznie ze 
sprawozdaniami wyższych zakładów wycho­
wawczych.

Do rzędu prac tbgo rodzaju należy i owa. 
której tytuł przytoczyliśmy powyżej. Autor, 
młody, ale dzielny filolog, odbywszy w r. 1895 
przy pomocy stypendyum rządowego dłuższą 
podróż na Wschód, postanowił podzielić się 
z szerszem kołem czytelników sweini spo­
strzeżeniami jakie zebrał w czasie przejażdżki 
po Egejśkiem morzu, obfitująctm w tyle pa­
miątek i relikwij po dawnych bohaterach i 
niedościgłych artystach boskiej Hellady. Jakoż 
z predyiekcyą rozmiłowanego w swym fachu 
archeologa prowadzi autor czytelnika z Pi- 
reusu do Eginy, Kalauryi, na Sunicn, Tńori- 
kos, Eretryę, Uli unnus, Laurion, Delos, My- 
konos, w końcu wiedzie nas do Assos, Troi 
i Konstantynopola roztaczając przed naszemi 
oczyma barwne pejzaże tych miejscowości i 
dalszych okolic, zaznaczając skrzętnie i z nie­
poślednią znajomością rzeczy wszystko, co 
jest godnem uwagi z historycznych, czy arty- 
stycznycn względów. Nie małej wagi rozpra­
wie prof. Romańskiego dodaje i to, że wy­
cieczkę swą odbył pod przewodnictw;on słyn 
uego archeologa dr. Dórpfelda z którego uwag i 
wykładów umiał należycie sKorzystać; pod 
nieść jednak równocześnie należy, że autor 
„non m rat in v<rba magistrP, lecz umie za­
chować trzezwy pogląu i oryginalność sądu.

Refloksye historyczne, wyjaśnianie wła­
ściwości i cech budownictwm starożytuych, 
jakoteż umiejętne dobranie i uzasadnienie hi­
potez odnoszących się do zabytków prastarej 
architektuiy i sztuki, stawiają pracę prof. Ro­
mańskiego w rzędzie rozpraw naukowych i 
wyłączają ją  stanowczo z pośród zw ykłych 
turystycznych notatek.. Mimo to, autor umie­
jąc połączyć utile cum dulci mimo, że opowia­
da poprostu, nie siląc się na lakieś nadzwy­
czajne efekty, przecież przykuwa uwagę czy­
telnika i wzbudza artystyczne zadowolenie,

Styl zwięzły, miejscami lap idarny- - prócz 
kilku „lapsusów" nie nastręcza sposobności 
do żadnych zarzutów.

**) W  ostatniej chwili się dowiaduję, że p. 
Bernhard układa się do teatru „Lirico" z Sonzo- 
gnein.
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